Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Dziękuję bardzo za odpowiedź i deklarację.A teraz pytanie zada pan poseł Dariusz Bąk, Prawo i Sprawiedliwość, w sprawie odwoływania ze stanowisk i rozwiązywania stosunków pracy w PGL Lasy Państwowe – skierowane do prezesa Rady Ministrów.

Proszę bardzo.

Poseł Dariusz Bąk:

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Nikogo chyba nie zdziwi stwierdzenie, że w gospodarce o dobrych wynikach

decyduje przede wszystkim dobre zarządzanie. Rzecz dotyczy Państwowego Gospodarstwa Leśnego Lasy Państwowe, instytucji państwowej, której początki sięgają wczesnych lat II Rzeczypospolitej.

Ta organizacja liczy sobie już ponad 80 lat. Lasy Państwowe są aktualnie w bardzo dobrej sytuacji finansowej.

Wynik osiągnięty za 2007 r. czterokrotnie przewyższył wynik planowany na ten rok.

(Poseł Stanisław Stec: Bo podwyższyły cenę za drzewo.)

Lasami Państwowymi zarządza dyrektor generalny Lasów Państwowych. Co go spotkało za dobre zarządzanie? Pokażę, jak to Ministerstwo Środowiska w rządzie Donalda Tuska traktuje ludzie i instytucje.

Minister środowiska Maciej Nowicki odwołuje dyrektora generalnego Lasów Państwowych na kilkanaście dni przed końcem roku.

(Poseł Romuald Ajchler: Kto odwołał ministra?)

Wykonawcą tej decyzji jest pan…

(Poseł Stanisław Stec: A Dawidziuka kto odwołał?)

Wykonawcą tej decyzji jest pan sekretarz stanu Stanisław Gawłowski. Odbywa się to drogą telefoniczną w piątek po południu, kiedy dyrektor generalny jest w delegacji. Nic się nie stało, wszystko dobrze funkcjonuje, wyniki są rewelacyjne, a tu taki prezent przez telefon. Mało tego, złamano ustawę o samorządzie

powiatowym. Dyrektor generalny Andrzej Matysiak jest radnym powiatu białobrzeskiego, a art. 22 ustawy o samorządzie powiatowym mówi, że w przypadku rozwiązania stosunku pracy z radnym pracodawca musi wystąpić do rady powiatu o wyrażenie zgody. Tak mówi art. 22 ustawy o samorządzie powiatowym.

Nie uczyniono tego i do dnia dzisiejszego odpowiedni podmiot, jakim jest Rada Powiatu w Białobrzegach,

nie otrzymał żadnej informacji o tym fakcie. Z wzorca kierowanego przez panów ministrów korzysta dyrektor generalny, który odwołuje 4 dyrektorów regionalnych: 
w Lublinie, Łodzi, Wrocławiu i Krakowie. Też drogą telefoniczną.

(Poseł Romuald Ajchler: Tylko szybciej.)

Pytam pana premiera Donalda Tuska, czy łamanie ustaw jest regułą tego rządu? 
Czy spowoduje pan, aby nie lekceważono doświadczenia, wiedzy dyrektorów Andrzeja Matysiaka, Dariusza Pieniaka…

(Poseł Romuald Ajchler: Dawidziuka.)

…Konrada Tomaszewskiego, Adama Płakseja, Jana Kosiorowskiego, Marka Kamoli?

(Poseł Romuald Ajchler: Wszystkich z PiS-u.)

Dwaj z nich są doktorami, a trzech ma doktoraty na ukończeniu.

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Panie pośle, będzie pan miał pytanie dodatkowe.

Poseł Dariusz Bąk:

Panie marszałku, przeszkadzano mi, wobec tego proszę o przedłużenie czasu.

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Nie, nie, będzie pan miał pytanie dodatkowe.

Poseł Dariusz Bąk:

Jeszcze jedno pytanie do pana Donalda Tuska.

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Panie pośle, panie pośle…

Poseł Dariusz Bąk:

Czy ma pan świadomość, że działania Ministerstwa Środowiska są powszechnie komentowane w ten sposób, że rząd Donalda Tuska jest pod wpływami lewicy, SLD 
i PSL, bo metody i sposoby postępowania są takie, jak za rządów z lat…

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Panie pośle…

Poseł Dariusz Bąk:

…1993–1997, 2001–2005? Dziękuję bardzo. (Oklaski)

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Panie pośle, pan być może pierwszy raz zadaje pytanie, informuję więc pana, że regulamin dotyczy wszystkich, pana również, i proszę się do tego dostosować, bo 
w przeciwnym razie w następnym przypadku nie będzie miał pan prawa do pytania dodatkowego, bo pan przekroczył czas. Proszę się więc stosować do regulaminu.

Proszę bardzo, odpowiada sekretarz stanu w Ministerstwie Środowiska pan Stanisław Gawłowski.

Sekretarz Stanu

w Ministerstwie Środowiska

Stanisław Gawłowski:

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Szanowny Panie Pośle! 
Chciałoby się powiedzieć: do niedawna dyrektorze generalny… dyrektorze regionalny Lasów Państwowych w Radomiu. Jestem niezwykle zaskoczony, że pan pyta o tryb, czas i sposób odwoływania, bo to powinno być panu bliskie. Gdybym bowiem zrobił zestawienie dotyczące odwołania dyrektora generalnego Lasów Państwowych pana Dawidziuka za bardzo dobre wyniki, jak pan to chciał podkreślić (Oklaski),

i porównał to z czasem odwołania pana dyrektora Matysiaka, jak pan chciał zauważyć, za bardzo dobre wyniki, to powiem tak: wyglądało to, jeśli chodzi o dni, prawie tak samo. Niczym się to nie różniło.

Rozumiem, że Jan Szyszko, członek rządu Prawa i Sprawiedliwości, prowadził te działania tylko i wyłącznie zgodnie z prawem i nie miało to żadnych znamion praktyk 
w wymiarze pezetpeerowskim, czy jak tam pan to wcześniej w swoim pytaniu pisemnym określał. Gdybym miał robić zestawienia dotyczące odwołania dyrektorów regionalnych, a warto, i porównać z działaniem pana dyrektora generalnego, pana Piątkowskiego dzisiaj, to miałbym obraz taki, że w ciągu dwóch lat na 17 dyrektorów odwołaliście 11, odwołanych w ciągu pierwszych kilku tygodni 3–4.

Pan zresztą również w takim trybie był powoływany, stąd moje zaskoczenie, że pan o to pyta, bo szczególnie pan nie powinien się odzywać w tej konkretnej sprawie.  Natomiast warto jednak powiedzieć parę zdań odnośnie do meritum, żeby już te wątki polityczne…

W tej sprawie podniosło się bowiem wyjątkowe larum w obozie Prawa i Sprawiedliwości. Sprowadza się to do tego, że oto nagle sejmowa komisja ochrony środowiska ma 
w porządku obrad punkt w obronie pana dyrektora generalnego Lasów, senacka komisja ochrony środowiska ma dokładnie tak samo brzmiący punkt, pan zadaje pytanie. Rozumiem, że pan Matysiak, a być może ktoś inny, niekoniecznie on, być może na przykład pan Konrad Tomaszewski, tego nie wiem, jest tak ważnym funkcjonariuszem partyjnym Prawa i Sprawiedliwości, że to wszystko razem powoduje, że emocje są 
u was ogromne.

Jednak parę zdań odnośnie do samego meritum.

Pracownik zatrudniony na podstawie powołania w świetle przepisów art. 17 Kodeksu pracy nie może skutecznie kwestionować odwołania ze stanowiska ze względu na brak uzasadnionej przyczyny, ponieważ odwołanie nie wymaga podania tej przyczyny. Powyższą zasadę potwierdził Sąd Najwyższy w wyroku z 15 grudnia 2000 r. Jestem przekonany, że pan tę zasadę zna, bo jako działacze świetnie poruszaliście się w tym obszarze, realizowaliście tę zasadę bardzo dobrze.

Co do pana dyrektora Matysiaka, rzeczywiście pan minister Nowicki podjął decyzję 
o jego odwołaniu.

Poprosiłem pana dyrektora Matysiaka, który rano był jeszcze w pracy, żeby zgłosił się do mnie, abym mógł  z nim odbyć rozmowę i wyjaśnić wszystkie okoliczności dotyczące jego dalszej pracy w Lasach Państwowych. Pan dyrektor poinformował mnie przez telefon, że nie może zgłosić się do mnie do gabinetu, ponieważ jest właśnie w podróży, w delegacji gdzieś w Łodzi albo w jej okolicach. W związku z tym zgodnie z prawem powiadomiłem go, żeby nie podejmował już żadnych decyzji, ponieważ został odwołany z funkcji dyrektora generalnego. To rzeczywiście był piątek. Poprosiłem pana dyrektora, żeby w poniedziałek z rana zjawił się u mnie, bo chciałbym z nim uzgodnić wszystkie sprawy dotyczące dalszej pracy w generalnej dyrekcji, czy w Lasach Państwowych jako takich. Na dowód mam pismo skierowane przez pana Andrzeja Matysiaka do pana ministra Nowickiego. Nie będę czytał całej treści, bo on w tym piśmie potwierdza, że zaprosiłem go na rozmowę. Jednak jedno, ostatnie zdanie przeczytam, bo jeśli o to chodzi, myślę, że w tej sprawie powinien pan szczególnie zainterweniować: Jednocześnie pragnę pana poinformować, że nie wiem, czy 10.12 – czyli w poniedziałek – będę mógł być obecny  w Ministerstwie Środowiska wobec konieczności udania się do lekarza. Pismo jest z datą siódmego, czyli z datą piątkową. Pan Matysiak przewidział 
w piątek, że w poniedziałek będzie już chory. To była ta sprawa, z tego powodu nie odbyliśmy wtedy tej rozmowy, nie mogliśmy ustalić sposobu jego dalszej pracy w Lasach Państwowych. Żeby jednak pan miał świadomość, panie pośle, odwołanie w tym przypadku nie oznaczało zwolnienia go z pracy, bo to oznacza rozpoczęcie trybu trzymiesięcznego wypowiedzenia. Gdyby jednak pan Matysiak chciał się pojawić u mnie w tym dniu, o co go prosiłem, to uzgodnilibyśmy inne miejsce pracy w Lasach Państwowych. Spotkaliśmy się z panem Matysiakiem kilkanaście dni temu  
i uzgodniliśmy sposób, wyraził on wolę dalszej pracy w Lasach Państwowych. Uzgodniliśmy, że tak te sprawy będą dalej załatwione. Tym bardziej nie rozumiem larum, które tutaj jest podnoszone, i tej całej awantury wokół pana dyrektora Matysiaka. Mam przeświadczenie i przekonanie, że to chyba nie o niego chodziło. Dziękuję bardzo. (Oklaski)

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Dziękuję bardzo.

Pan poseł chce zadać pytanie dodatkowe?

Proszę bardzo, ma pan minutę.

Poseł Dariusz Bąk:

Dziękuję, panie marszałku.

Szanowni Państwo! O tym, czy mam prawo zadawać pytania, czy nie, nie będzie decydował pan minister Gawłowski.
Proszę państwa, jestem posłem, mam uprawnienia, ale tak dla państwa informacji,

bo wy jesteście z Platformy Obywatelskiej i nie przyznajecie się do tej koalicji SLD i PSL i Platforma, to chcę powiedzieć, że byłem internowany i siedziałem na Białołęce i wiem, jaką zdobyczą jest samorząd.

(Poseł Teresa Piotrowska: Nie tylko pan.)

Proszę państwa, wiem, jaką zdobyczą jest samorząd. Lekceważenie samorządu dzisiaj, proszę państwa, jest skandaliczne. I wy to robicie, a powołujecie się na rodowód solidarnościowy. Proszę państwa, wszyscy odwołani dyrektorzy mają solidarnościowy rodowód, ale żaden nie jest członkiem PiS, tak jak twierdzicie. Natomiast powoływani teraz w ich miejsce dyrektorzy są działaczami PZPR jeszcze, nieboszczki PZPR, 
i działaczami lewicy. Proszę państwa, jeśli czytacie prasę, to wiecie, że na przykład 
w Krakowie „Gazeta Wyborcza” rozpisywała się, kogo powołano na stanowisko dyrektora regionalnej dyrekcji. W Lasach Państwowych jest zawłaszczanie stanowisk. Oczekuję respektowania prawa i oczekuję odpowiedzi na piśmie. Dziękuję bardzo. (Oklaski)

Wicemarszałek Jerzy Szmajdziński:

Dziękuję bardzo.

Czy pan minister chciałby się odnieść do tego oświadczenia?

Sekretarz Stanu

w Ministerstwie Środowiska

Stanisław Gawłowski:

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! 
Rzeczywiście, oświadczenia, bo nie pytania. Nie będę miał szansy, nie będzie mi chyba dane… 
A nie, jest szansa, że pan poseł jednak usłyszy.

Panie pośle, powiedziałem, że jestem zaskoczony, że to pan pyta. Gdyby był to ktokolwiek inny, to absolutnie nie wyrażałbym swojego zaskoczenia i nie przekazywał Wysokiej Izbie, dlatego że pan jest doskonale zorientowany w procedurach, 
a przynajmniej powinien być jako do niedawna dyrektor regionalny Lasów Państwowych. To po pierwsze.

Nie kwestionowałem przez sekundę pana prawa do zadawania tego pytania. Jeżeli tak pan to odebrał, to przepraszam, ale naprawdę nie miałem takiej intencji i nie chciałem kwestionować pańskiego prawa, bo rzeczywiście ma je pan w pełni.

Natomiast co do oświadczenia o pana przeszłości…

To chwalebna karta, bardzo się cieszę. Wielu ludzi z chwalebną przeszłością później się gdzieś w życiu zagubiło. Nie mnie to oceniać, to nie moja sprawa, nie wnikam w to. Nie wiem nawet, co mam powiedzieć w odniesieniu do tej części pańskiej wypowiedzi.

Oświadczam, że wszystkie działania podejmowane i przez ministra środowiska, i przez dyrektora generalnego Lasów Państwowych są zgodne z prawem. (Oklaski)

